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Zbigniew Matecki
EUROPA W CZASIE WOJNY 1939 — 1945

Ostatnia ksiazka Normana Daviesa' powstata z potrzeby ,odbrazowienia historii ||
wojny swiatowej. Albowiem mity o tym okresie, a co gorsze - niedopowiedzenia, lub tez
petne tresci pominiecia rozpowszechniane byty na Zachodzie przez filmy, powiesci
i programy telewizyjne oraz programy nauczania szkolnego, tacznie z uniwersyteckimi.

Przyktadem moze tu by¢ przytoczone przez prof. Davisa we wstepie do ksigzki
poswiecenie pomnika Il wojny Swiatowej w Waszyngtonie. Dwie kolumny, jedna
z napisem Pacyfik, druga Atlantyk i napis: World War Two 1941-45. Kazdy Europejczyk —
pisze Davies — wie, ze Il wojna rozpoczeta sie w 1939 r., tymczasem miliony
Amerykandéw sg przekonane, ze ta wojna byta wojng amerykanska i Ameryka wygrata jq
sama.

Recenzent prestizowego tygodnika The Economist napisat o ksigzce Daviesa:
Dziesieciolecia propagowania historii 1| wojny Swiatowej w wersji, ktéra faktycznie
zastuguje na to, by znalez¢ sie na Smietniku, spowodowaty, iz wiekszoSc, jesli nie
wszyscy obywatele krajow, ktore w niej uczestniczyly, ma obraz znieksztatcony,
niekompletny lub czasem wrecz nieprawdziwy.

Recenzent The Economist twierdzi, ze Davies z takg gorliwosciq zabiera sie do
demolowania mitow, iz sprawia wrazenie, jakby kierowat sie motywem zemsty, a jego
obrazoburczy i zgryZliwy ton (pod adresem Zachodu) wydaje sie zanikac¢, gdy w gre
wchodzi jego ukochana Polska.

Recenzent Evening Standard stwierdzit, ze Davies ma rzeczywistg wiedze i pasje, ktore
przebijajg z jego ksigzki, nawet jesli niektorych czytelnikow moze znuzyc jego
niezmordowana obrona dzielnej, matej Polski.

Ze zrozumiatych powodow, akurat ta ,polska obsesja“ Daviesa nie razi naszego
czytelnika. Ja tez pozwole sobie naswietlic w tej recenzji pare faktbw nam znanych, ale
ktére rzucajg zgota nowe swiatto na Il wojne dla ,innego® czytelnika .

Prof. Davies obala w swojej ksigzce, miedzy innymi, mit Wielkiej Brytanii jako samotnej
twierdzy, stawiajgcej opér Niemcom w 1940 roku, poniewaz, jak to udawadnia, w tym
czasie z Niemcami walczyli rowniez Polacy iinni alianci. | tak na przyktad, Polskie Sity
Zbrojne w Wielkiej Brytanii w pewnym okresie 1940 roku byly drugg pod wzgledem
liczebnosci armig aliancka.

Stawiane w Wielkiej Brytanii za wzér bohaterstwa, dwa zjawiska: tzw. ,duch Dunkierki”
(skad w 1940 roku ewakuowano brytyjski korpus ekspedycyjny) czy tez cierpienia
Brytyjczykdw doznane w czasie niemieckich nalotdw sg mato znaczacymi epizodami
w poréwnaniu z okropnosciami, jakich doswiadczyta Polska — zauwaza autor Bozego
Igrzyska, Europy, Powstania 44 i innych ksigzek o tematyce polskiej.

" Norman Davies, Europe at War 1939-1945, No Simple Victory, London Macmillan, 20086, p. 544
+ 70 lllustrations, .
% Termin ukuty przez Tadeusza Zelenskiego-Boya w pracy Brgzownicy,(1930)
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Parafrazujgc anegdote o Zhou Enlai, ktéry, gdy go w 1950 roku pytano w Paryzu co mysli
o wptywach rewolucji francuskiej, odpowiedziat, ze za wczesnie jest na opinie, Davies
sadzi, ze po uplywie szed$édziesieciu lat nadszedt czas, by sprostowaé watpliwe
historyczne przypuszczenia.

Szeregiem danych statystycznych, Davies udawadnia jak mocno, zwtaszcza pod
wptywem filméw, okrzeptfa ignorancja o Il wojnie Swiatowej. Ktora z bitew Il wojny byta
bitwg najwazniejszq? - pyta autor? Wiekszos¢ ludzi powie, ze byto nig lgdowanie
w Normandii: okoto 132.000 zabitych po szesciu tygodniach walki. Tymczasem, w czasie
blitzkriegu w kierunku Moskwy, w czasie szesciu miesiecy zgineto 1.582.000 Zotnierzy.

Davies podkresla, ze na popularny poglad o krajach demokratycznych walczacych
,w dobrej sprawie” i ,wygrywajacych wojne” nalezy spojrze¢ z wiekszg dozg sceptytyzmu.
Tutaj — pisze Davies — trzeba przyznac racje Stalinowi, ktory ujat to lakonicznie: Anglia
data nam czas, Ameryka pienigdze a Rosja krew. Trudno jest uznac aliantéw za
zwyciezcow w tej wojnie, skoro po jej zakohczeniu cata wschodnia Europa znikneta za
.2elazng kurtyng® stworzong przez dawnego sprzymierzenca Anglii i Stanow
Zjednoczonych.

Davies wymaga od historykdbw wywazonych sgddéw. Stany Zjednoczone, obecnie
dominujgce mocarstwo, powinny uznac¢ cierpienia i wktad innych krajow w osiggniecie
zwyciestwa. W chwili wybuchu wojny w 1939 roku, armia USA byta mniejsza od polskiej.
Kazdy dzien walk w Powstaniu Warszawskim pochtonat wiecej ofiar w ludziach, niz
terrorystyczny zamach na WTC w Nowym Jorku z 11 wrze$nia 2001 roku. Jak
poréwnywaé straty Wielkiej Brytanii podczas Il wojny Swiatowej, ktére wynosity wynosity
0.1 procenta ogotu ludnosci, podczas gdy Polska, poniosta -18, a Biatorus - 25 procent
takich strat ?

Najwiecej zarzutow stawia Davies zachodnim aliantom o naiwno$¢ i slepg wiare
w sowieckie intencje. Ten sojusz ,Wielkiej Tréjki” (Roosevelta, Churchilla i Stalina)
pozbawit wolnosci kraje Europy Centralnej, Wschodniej i Potudniowej na ponad pot
wieku.

Rosja sowiecka i Stalin, gdybysmy uzyli obecnie uzywanego popularnego terminu,
pokryte byty teflonem® zakrywajacym zbrodniczos¢ systemu. Ten ,teflon“ powodowat, ze
nigdy nie poruszano sprawy obozéw sowieckich, ktére pochtonety wiecej ofiar niz obozy
Hitlera. Tenze ,teflon“ sprawit, iz w tej ,dobrej wojnie”, jak jg przedstawia wiekszo$¢
historykow, Stalin zamiast by¢ takim samym ztem jak Hitler, stawat sie zbawcag Europy, a
przez to tym, ktéry dyktuje nie tylko przebieg powojennych granic, a tez decyduje, co jest
prawdg a co nig nie jest. Nie mozna poréwnywac ilosci ofiar hitlerowskich obozéw smierci
z sowieckimi gutagami. Sam Dalstroj w pétnocno-wschodniej Syberii pochtongt w ciggu
30 lat ponad 3 miliony ofiar. Jedyne mozliwe w tym kontekscie poréwnanie, to losy
jencow wojennych po obudwu stronach: Niemcy potraktowali 5.2 milionéw jencow
bezlitosnie, wiekszos¢ z nich zmarta w kilka miesiecy po wzieciu do niewoli. Z 4.5 miliona
jencow niemieckich w niewoli rosyjskiej potowa zmarta. Ci, co przezyli, powrdcili dopiero
w 1953 roku.

Sprawa Katynia byta znana aliantom wifasciwie od samego poczatku; niemniej robiono
wszystko by jg zatai¢. Davies zwraca uwage na metodyczne unikanie przez zachodnich
historykéw faktow stawiajacych Rosje sowieckg w ztym Swietle. Stad kampania 1939
roku byta nazywana ,niemiecka inwazjg Polski“, o udziale Sowietow ani stowa. Druga
agresja wojny, atak Sowietow na Finlandie, uszta jako ,dysputa sowiecko-finska”. Rosja
sowiecka cieszyta sie duzg sympatig na Zachodzie, co byto wynikiem, wspomnianego juz
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JLeflonu”, niewatpliwie dobrej propagandy i urzeczenia tysiecy tzw. ,felusidow” (fellow
travellers) wielkim eksperymentem komunistycznym.

Davies potepia jednakowoz i masowe naloty na miasta niemieckie, w ktorych zginety
dziesiatki tysiecy ludnos$ci cywilnej ,bez zadnej strategicznej potrzeby”.

Ksigzka Daviesa jest unikalna pod wzgledem wysitku, jakiego dotozyt autor celem
nagromadzenia faktow odnoszacych sie do wszystkich aspektow zwigzanych
z prowadzeniem wojny. Np. w rozdziale poswieconym ludnosci cywilnej, znajdziemy
prawie wszystko o wojnie z punktu widzenia tej czesci spoteczenstwa. Mozna $miato
powiedziec, ze jest ona podreczng encyklopedig historii Il wojny Swiatowe;j.

Ostatni jej rozdziat nosi tytut ,Inconclusions”. Davies uzyt tutaj celowo wyrazenia z XIX
wieku, ktore oznacza brak warunkéw do wyciggniecia wnioskow. Trzeba przede
wszystkim zaakceptowac fakty ukazane w nowym swietle, a wnioski nasung sie same.

Mark Wegierski
SOAKING IN THE REMNANTS

Anna Piszczkiewicz, Soaking in the Remnants (Toronto, Ontario: Life Rattle Press,
2005), 82 pp.

Unlike some other ethnic groups in Canada, Polish-Canadians have made a
comparatively small impact on mainline Canadian literary and journalistic endeavour.
While someone deeply involved in the Polish-Canadian community can probably think of
such figures as Eva Stachniak, Irene Tomaszewski, Andrzej Busza or some of the
persons who have been published by the Polish-Canadian Publishing Fund (Polski
Fundusz Wydawniczy w Kanadzie), their presence in broader Canadian literary and
cultural life is rather minor. It seems none of them have achieved in Canada the
prominence of some literary figures like, for example, Janice Kulyk-Keefer, who is one of
the leading Ukrainian-Canadian authors and is now one of the four core professors in the
Master of Fine Arts in Creative Writing program at the University of Guelph-Humber.
Also, as far as the writer of this review is aware, there are no opinion columnists in any
major Canadian newspapers, who could be identified as belonging to the Polish-
Canadian community — nor, indeed, can he think of any such persons in Canadian
history. Neither can he think of any persons currently engaged in an editorial capacity in
major Canadian newspaper, magazine or book-publishing who have a positive affinity
with Polishness.

If Polish émigré writers are a small group, the number of Polish-Canadian writers, by
which the reviewer means persons of Polish descent born in Canada, or arriving in
Canada before adolescence, is even smaller. It is likely that such Polish-Canadian
persons would tend to write mostly in English.

This book by Anna Piszczkiewicz is therefore one of only a few examples in its field. It
has to be stated at the outset that it was prepared as part of an undergraduate program
in Professional Writing at the University of Toronto Mississauga (UTM). The book is
(comparatively speaking) very pricey and not easy to order through a regular bookstore.
However, many worthwhile books in the Polish-Canadian community have appeared
through various kinds of self-publishing, so the provenance of the book should not be
held against it.
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Physically, the book has the appearance of a professionally published work, although the
author might have included a bionote and small photo of herself, as that is a fairly usual
thing. The genre of the work could be called creative non-fiction, or, indeed, travel-writing.
Most of the book is a recounting of the author’s trip to Poland at about the age of twenty.
Reading the book carefully, one can find out that she left Poland with her parents at
about the age of three.

Anna Piszczkiewicz is to be congratulated for the evocative title of her book, as well as
for the fact she has used her real Polish name as author. Indeed, it is a very attention-
catching title, and does convey that ambiguous sense of loss and longing that a return to
a barely remembered homeland often entails. Most of the book’s chapters are set in the
Polish small town of Wierzbica (near the city of Radom in south-central Poland). Being
familiar with another small town in Poland called Nieszawa, the reviewer finds that the
feeling of such Polish small-towns has been very well-conveyed in the author’s writing.
Indeed, she has a very attuned reportorial talent.

One must, however, wonder whether the book would have much of an evocative feel for
a person unfamiliar with Polish matters.

Also, in the reviewer’s opinion, a larger historical and national context for some of the
descriptions would have been helpful. For example, she mentions that there is a picture
of Pilsudski on the wall of her relatives’ house, but does not say what that great historical
figure might mean for Poles.

Writing in English, the author might have taken the opportunity to educate the English-
Canadian (or, in some cases, near-totally assimilated people of Polish descent) a little
more in regard to Polish history and culture. There can be perceived in the world today,
huge industries of Pole-bashing, against which the author could have taken more of a
stand. In a self-published work, there would have presumably been more latitude to do
SO.

It is of some interest to the reviewer whether Anna Piszczkiewicz will go on to beat
tremendously long odds to become one of the first widely recognized Polish-Canadian
writers, or if the book is just little more than a trifle along a much more usual, relatively
conventional career path.

While showing some hopeful promise, this work cannot be considered as a professional
publishing credit, although, in the reviewer’s opinion, it is, in literary terms, somewhat
comparable to at least some of the professionally published, so-called ethnic writing in
Canada (apart from its brevity). Indeed, from the strictly literary standpoint, as well as for
the provision of more historical and cultural context, the themes raised in the book could
be explored at far greater length.

It would be of tremendous help to any possibly emerging Polish-Canadian authors if there
ever were to arise an extensive professional and literary network in the community that
could have some significant impact on the broader Canadian society and publishing
industry. In its absence, such individual efforts as this book by Anna Piszczkiewicz, are
probably about as much as can typically be achieved by comparatively isolated persons.

Mark Wegierski — librarian and journalist writing for Polish-Canadian, Polish-American, Polish,
Btirish and German publications
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Pawetl Wyczynski
SLOWO O POEZJI

Czytajac Bo mamy tylko czas Marii Los *

Kiedy pani profesor Maria tos zwrdcita sie do mnie, bym powiedziat kilka stéw na
zakonczenie wieczoru poetyckiego organizowanego przez The Polish Institute of Arts
and Sciences in Canada, wspodlnie z The Slavic Research Group, The Department of
Modern Languages and Literatures and The Polish Students Association of the University
of Ottawa, przyjatem to kolezenskie zaproszenie z przyjemnoscig, proponujac, ze
uczynie to w wiekszosci po polsku i nie wedtug szablonowego wzorca, wtgczajgc raczej
podziekowanie w krétkie rozwazanie na temat poezji, wierzac, ze w ten sposoéb lepigj
pokresle literackg wartos¢ zbiorku, ktory nosi tytut Bo mamy tylko czas.

By to uczyni¢, wybratem sobie pieciu przewodnikéw, znawcow sztuki i poetyckiego
stowa. Pierwszym jest Wirgiliusz, noszacy wiecej niz dwa tysigce lat na swoich barkach,
a jednak zawsze miody swojg myslg i artyzmem. Drugi, to sedziwy Goethe, jeden z ojcéw
europejskiego romantyzmu. Na trzecim miejscu stawiam Thomasa Stearnsa Eliota,
znanego poete i krytyka literackiego. Tuz przy nim, Paul Valéry, niezrébwnany krytyk
poetyckiego tworzywa. Ostatnim jest wielki poeta polski, Leopold Staff, autor dwudziestu
tomdw poezji, od Snow o potedze az do Martwej pogody witacznie. W takim towarzystwie
chyba sie nie zgubie, mowigc o istocie poezji.

Od Wirgiliusza zapozyczytem sobie te oto sentencje z drugiej ksiegi Georgikow, czesto
cytowang przez krytykow: ,Felix qui potuit rerum cognoscere causas” (Szczesliwy ten kto
umiat wnikng¢ w przepastng tajnie rzeczy). Od Goethego zapozyczam od lat notowany
dwuwiersz: ,Wer den Dichter will verstehen, muss in Dichter's Lande gehen” (Kto chce
rzeczywiscie poznac poete — musi podazy¢ do jego kraju). Zapytany raz, czym jest dla
niego poezja, Thomas Stearns Eliot bez zajgkniecia odpowiedziat: ,The poetry is the
language of our roots” (Poezja jest mowg naszych korzeni). Podobnie ukierunkowuje sie
do tego samego pytania Paul Valéry: ,La poésie est un langage dans un langage”
(Poezja jest mowg w mowie). Wreszcie, wielki poeta polski Leopold Staff, patrzac ze
smutkiem w 1945 r. na ruiny Warszawy, Zzatosnie powiedziat: ,Wiecej nizli chleba
narodowi poezji potrzeba”. Streszcza sie tu rola poezji w stosunku do zywotnosci narodu.

Biorac pod uwage tych pie¢ mysli zapozyczonych od Wirgiliusza, Goethego, Eliota,
Valérego i Staffa, wypada powiedzie¢, ze poetycka wypowiedz sprowadza sie do
myslowo-emocjonalnego przekazu i do tego co moznaby po norwidowsku nazwac
.Ksztattem stowa”. Te dwa pojecia sie taczq. Istota przekazu o zabarwieniu opisowym czy
narracyjnym, epickim czy lirycznym, prowadzi w tajnie zycia, gdzie zjawia sie cztowiek
w czasie i przestrzeni, swiat bliski i daleki, horyzont nieskonczonosci na mierzejach
ziemskiego i wieczystego bytowania. Poeta szuka prawdy o sobie i o Swiecie, o tym co

* Niniejszy tekst zostat przygotowany z okazji promocji zbiorku poezji Marii to$, Bo mamy tylko czas,

Warszawa, Oficyna Naukowa, 2006, 110 p. Wieczér poetycki zorganizowany zostat w jezyku polskim,
angielskim i francuskim na Uniwersytecie Ottawskim, w dniu 19 kwietnia 2007 r. Przektadu wierszy na
jezyk angielski dokonali wspdlnie Maria £o$ i Richard Sokoloski.
Maria tos jest socjologiem i kryminologiem, doktorem socjologii, autorkg licznych ksigzek, profesorem
najpierw w Polsce, potem w Anglii, a od r. 1980 na Uniwersytecie Ottawskim. Od dawnych lat jej poezja
jest osobistym zapisem doswiadczanej chwili, gdzie sie uwydatnia dylemat czasu — rozwazania o
ludziach i Bogu, przeznaczeniu i trwaniu, zyciu w uniwersalnym wymiarze.
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rozumem i zmystami uchwytne i o tym co sie zjawia i znika w mirazach tajni, to znaczy
w ktebowiskach marzenia i nurtach pod$wiadomosci.

Z drugiej strony zaznaczyC trzeba, ze stan myslowo-uczuciowy nigdy nie statby sie
poezjg bez oryginalnego, stownego ksztaltu, bez uwidocznienia sie¢ w sktadanych
stowach, ktore zadecydujg o wymiarze utworu, jego rytmie, muzyce, obrazowosci i,
ewentualnie, o jego symbolicznej nastrojowosci. Tu wkraczamy juz w granice
poetyckiego tworzywa, gdzie zycie i sztuka — kiedys mawiano tre$¢ i forma — stanowig
nierozerwalng catos¢. Jedno bez drugiego istnie€ nie moze: tak nakazuje prawo tworcze.

W takim horyzoncie rozwazan, Bo mamy tylko czas, debiut poetycki w ksigzkowym
wydaniu Marii tos, wydaje mi sie by¢, tematycznie rzecz biorgc, falowaniem mysli
i czucia - wspomnien takze — w czasie i ponad czasem. Jakas dziwna zaduma przygasza
blaski nadziei, kiedy zjawia sie czasownik ,trwac”. W samym tytule wyraz ,tylko” stawia
wyraznie granice bytowania, niby greckie fatum zrodzone z nieubfagalnego
przeznaczenia. Nad takim mianownikiem ustawione zostato rozwazanie poety o zyciu
ludzkim. Odzwierciadla sie to takze w samej kompozycji zbiorku. W oczy sie rzuca fakt,
ze jest tam pie¢ przystankéw: ,Czas”, ,W drodze”, ,Bég”, ,Ludzie”, ,U siebie”. Te
przydrozne drogowskazy ujete sg jednowyrazowo. A kazdy z nich znaczony jest ilustracjg
o konturze abstrakcyjnym, gdzie przewaza kolor czarny i zielony. Tak nakreslona droga
nie przedstawia meandrowych zakretéw, a prowadzi stosunkowo prosto z przepasci
czasu w poetyckie ,ja” i na odwrot.

Budowa wierszy zmierza na wszystkich stronach do niezwyktej kondensacji stowne;j.
Zdarza sie czesto, ze jeden wiersz to jedno czy dwa stowa. Czasem odstepy liniowe
sygnalizujg przystanek wskazany do recytacji. Gdzie indziej stuzg temu wielkie litery.
Najdtuzszy utwér liczy 22 wiersze: ,Homilia”; najkrotszy ma ich zaledwie pieé: ,Ucieka;j,
bo idg dranie”. Na koncu wiersza, w wiekszosci wypadkdow, miejsce i data powstania
ograniczona do miesigca i roku. W samym tworzywie interpunkcja nie obowigzuje;
czytelnik znajdzie tam kilka pytajnikéw, rzadki nawias czy cudzystéw. Trzy kropki i dwa
przecinki na stronie 81 trzeba chyba przypisa¢ nieuwaznej rece, ktéra wykonywata wpis
komputerowy. Zbiorek sktada sie z 89 wierszy.

Ogdlnie moznaby powiedzie¢, ze modulacja rytmiczna wierszy Marii Los polega na sile
ludzkiego oddechu, jak to powiedziat kiedy$ Paul Claudel. Rytm wiersza dyktowany jest
niejako oddechem tworcy: raz krotki, gwattowny, innym razem zaparty, urywany... Prozno
szuka¢ ryméw w poezji Marii Los. Zaledwie w kilku wierszach pojawiajg sie dzwiekowe
odgtosy: ma sie wrazenie, ze to przypadkowe asocjacje, na ktorych poetce mato zalezy.
Nic w tym dziwnego, bo przeciez od czaséw antycznych rytm byt elementem twdrczym
wiersza. Stownictwo Marii Lo$ raczej realistycznie dopasowane jest do opisu i narracji.
Jej wypowiedz poetycka positkuje sie przewaznie prostym stowem, ktére urzeka, kiedy
sie przemienia w sprzegto metafory. Kilka motywow poetyckich zastuguje na
podkreslenie: mucha, stonce, matczyny cien, palma, waz, krowy w ptomieniach, dom,
ogréd, ptasie gniazda, kotka Lajza, pejzaz zimowy, powracajgcy kontur grobu... A ponad
wszystkim ta niekonczgca sie nostalgia o utrwalaniu zycia w czasie.

Piekno w tworzywie poetyckim Marii Lto$§ polega, w wiekszosci wypadkdéw, na
przyzwolonych niedomowieniach. W ten sposob czytelnik jest poniekat proszony, by
odnalazt w obrazowych skrétach, w nastrojowej tonacji, to czego poetyckie stowo
semantycznie oddac nie moze. Zresztg, poecie wcale nie zalezy, by przekaza¢ doktadnie
cato$¢ duchowego przezycia. Maria Los$ staje raczej swojg postawg tworczg po stronie
Mallarmego, ktory klarowat symbolistom: ,nie trzeba rzeczy nazywac po imieniu, ale jg
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sugerowac...” Tak, sugerowac rzecz — pojetg jako tacinskie stowo ,res” — sugerowac jg
oryginalnym, poetyckim majstersztykiem.

Sztuka wykwintnej poezji polega na nie nazywaniu rzeczy, ale jej sugerowaniu. Pod tym
katem widzenia, poezja Marii Los wymaga szerszych studiow. Jezeli chodzi o tematyke,
czas jest dla niej sednem mysli i wspomnien. Wiemy ile trudu poswiecali temu
zagadnieniu stawni filozofowie i poeci. Wystarczy wymieni¢ chociazby Platona, Kanta,
Bergsona, Prousta. Tego ostatniego Maria Los$ przywotuje w pierwszym wierszu — ,czas
rozptaszczony jak u Prousta” — co pozwala przypuszczaé, ze wczuta sie dobrze w znang
powie$é francuskiego pisarza o znamiennym tytule A la recherche du temps perdu.
W przeciwienstwie do francuskiego pisarza, ,czas” Marii Los nie jest czasem straconym.
Przeciwnie, jest on czasem ciggle odnajdywanym, jaka$ obsesyjng sitg trwania. Zwierza
sie ona z tego w drugim wierszu swojego zbiorku:

Rytm zycia
czas
odwieczne ztudzenie trwania

Takie ukierunkowanie tematyki nadaje poezji Marii Lo§ gwarancje zmierzenia sie
z losem.

W przestworze czasu, na krawedzi sumienia i serca — odblaski stonca i gwiazd.
Wiosenna rosa wsigka w szyje tulipandéw i dziuple dziecinstwa, na czarnym pergaminie
nocy zaspana zorza pisze promieniscie poemat o powracajgcym dniu. Zdarzenia proste,
chwile przelotne sg uchwycone w pospiechu, na fali ziemskich zdarzen.

Tytutem koniecznego postscriptum trzeba dodac, ze Bo mamy tylko czas jest tworczym
ciggiem dzieta wydanego w 1995 r. Takie wielkie zmeczenie... Krystyny Konarskiej-
tosiowej, matki Marii. Zbiorek zostat wydany w Warszawie jako 81 tom Biblioteki ,Wiezi”.
Pewnie — matka i cérka w swoim zyjg Swiecie i 0 swoich radosciach i cierpieniach pisza.
Gdy sie jednak jednym tchem przeczyta pierwszy i drugi zbiorek, dochodzi sie do
wniosku, ze tworzywo poetyckie Krystyny i Marii posiada przepiekng ciggtos¢ stownej
wypowiedzi o zyciu. Zrozumiate to i wspaniate! Jeden i drugi zbiorek wyrasta sugestywng
oktadkg jako symboliczne drzewo. Kolory nawet sie uzupetniajg. A kiedy sie przeczyta
uwaznie w pierwszym zbiorku wiersz ,Drzewo” (s. 57), a w drugim zbiorku wiersze
.Matka” i ,Z Matkg” (s. 31-32) okazuje sie, w koncowych dopiskach, ze obydwie poetki
redagowaty te wiersze w Oborach, pierwsza w czerwcu 1994, druga w lipcu dwa lata
poOzniej. Stawiajgc zbiorki pionowo jeden na drugim, uchwyci¢ mozna wzrokiem, na
zielonym tle oktadek, symboliczne drzewo. Na okfadce pierwszego zbiorku zarysowujg
sie korzenie i dolna czesc¢ pnia; na oktadce drugiego — dalsza czesc¢ pnia i gatezie,
strojne po faustowsku czarnymi to ptakami, a moze to tylko zjawy koszmarnie
zawieszone... Z dwoch zbiorkdw poezji drzewo wyrasta, konarami pcha sie w gore,
drzewo — symbol zycia. Wazny to symbol, ,Bo mamy jeszcze czas”.
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POSTSCRIPTUM

CzytaC w czterach wierszach ballade o czasie ... (z Bo mamy tylko czas)

Plaza w potudnie

w bezruchu niemyslenia

cienkg nitkg piany

czas odgradzany

woda jeziora w dioniach wazong
stopg w mule wtopiong
stezeniem stonca w zytach

bo Zycie nie ucieka

i nie $mie mijaé

gdy chwila odskrzydlona
gdzies w piasku zostawiona
w bezczasie odptyneta

Nad jeziorem Kamaneskeg, sierpieri 1996

Skrzydta

Jak jasno swieci stonce

w kraju klonu

jak dtugo skrzydta nasze schng od lotu
jak miekkie sniegi

niebo rzuca nam pod nogi

by przypomnie¢

by zatrzymac

by posklejac¢

je zywica

niczym ptetwy

ptaskostope
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Matka

Cos jest w nigj

Ze stonca

ze starych szpargatow
z opoki do sktadania
potarganych mysli
Cos jest w nigj

od zawsze

dla mnie chowanego
od poczecia

nie bez zawstydzenia
Cos jest

W nigj

dla mnie
nieodzownego

Sen cichy jak szept
miodych lisci

budzacych sie wiosng brzéz
Sen zielony jak nadzieja
zyzny jak ziemia-matka
czysty jak btekit Inu
Marzenie o $nie

Dream Sen Marzenie
Spokd;j

zbiera sie we mnie sennie
jak kozuch

na przegotowanym mleku
dziecinstwa

Przebudzenie

Bal

Deszcz

Krzyk duszy
Przedwczesny pordd dnia

Ofttawa, kwiecien 2000



